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J u tro  Św . L udw ika K róla. 
W schód  słońca o g. 4 m. 57.- Zacli. o g. 7. m. 7.

i B iuro  R edakcji p rzy u licy  K rakow skie-P rzedm ie- 
i ście N ro  415. w prost k o śc io ła 'X X . K arm elitów .

~=~,-
D ziś rano stopni c iepła ,10. wczoraj w poł. ciep. 16 
W ysokość wody, na W iśle stóp 3 cali 11

tr i n  Z  Petersburga d. 4 (16) sierpnia. —

P rzez  dyplom y C e s a r s k i e  z  d. 13-go maja, 
5-go, 7 -go  i 18-go czerw ca, Najm iłosciw iej m ia­
now ani zostali kaw aleram i o rderu  Sw. A n n y  
klassy 1-ej z m ieczam i, pom ocnik dow odzącego 
wojskam i lew ego sk rzyd ła  linii K aukazkiej. J e -  
n e ra ł-M ajo r Paw eł K em fert. tegoż o rd eru  i sto­
pnia, ozdobionego koroną. C e s a r s k ą . D y rek to r 
Szko ły  B udow niczej G łów nego Z arządu  D róg  
K om m unikacyi budow li publicznych. Jen e ra ł-M a- 
jo r  A ndrzej L iszyn , o rderu  Sw. S t a n i s ł a w a  
k lassy  1 -ej. N aczelnik w ojsk w A bhazyi i I n ­
spektor batalijonów  linijowych w J e n e ra ł-G u b e r ­
natorstw ie  K utaisk im , Je n e ra ł-M a jo r M ichał L o- 
ris-M ielików , i In sp ek to r D uchow nej m issyi w P e ­
kinie, Rzeczyw isty R adca  S tanu  P io tr  Perow ski.

kontro llera; p . o. s ta rszeg o  pom ocnika archiw isty 
A lek san d er K rukow sk i, p . o. m łodszego pom o­
cnika kontro llera , p . o. starszego  kancelisty  T a  
deusz K rukow ski, pełniącym  obowiązki sta rsze- 
pom ocnika archiw isty , w szyscy od d. 19 czerw ca 
(1 lipea) r. b.

(podp isa ł.)
N a m i e s t n i k  J e n e r a ł -A d j u t a n t  

„ K s i ą ż e  G o r c z a k o w . *

WIADOMOŚCI K RAJO W E.
Rozkaz do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.

I  P rzez  N ajw yższy rozkaz J e g o  C e s a r s k o -  
K r ó l e w s k i e j  M o ś c i .  M ianow ani: U rzęd n ik  do
s z c z e g ó l n y c h  poruczeń p rzy  N am iestniku K ró le ­
stw a rzeczyw isty  rad ca  stanu F ersen , gubernato ­
rem cywilnym gnbern ii A ugustow skiej.

II . P rzez  postanow ienie R ad y  A d m in istracy j­
nej, w W ydziale K om m issyi R ządow ej R ząd o ­
wej' Spraw  W ew nętrznych i D uchow nych. M ia ­
nowani: R eferent K om m issyi R ządow ej S p raw  W e ­
w nętrznych i D uchow nych, radca honorow y K o n ­
stanty Jaco b i, naczelnikiem  sekcyi w b iurze kon ­
troli! i rachunkow ości w tejże K om m issyi R zą­
dowej. W  W ydziale K om m issyi Rządowej S p ra ­
wiedliwości. M ianowani: W łaściciele dóbr: Rom an 
B ukow ski, sędzia pokoju okręgu O lkuskiego i A le ­
ksan d er Skrzyńsk i, sędzią  pokoju okręgu Z g ie r­
skiego.

I I I .  P rzez  rozporządzen ia  K om m issyi R ządo­
wej \ w ładz oddzienych. W  N ajw yższej Izb ie  
O brachunkow ej. M ianowani: p. o. pom ocnika k o n ­
tro lera  Szczepan  Zbroja, p . o. starszego  pom o­
cnika kontrollera; p. o. starszego  pom ocnika kon­
tro llera  P io tr  K opystyński, p. o. pom ocnika kon­
trollera? p- o, m łodszego pom ocnika kontro llera  
Ju lja n  Nowowieski, p. o. starszego pom ocnika

O d au tork i L ech a , mieliśm y zaszczyt o trzy ­
mać kilka wyrazów-, k tóre  pośpieszam y umieścić 
w piśm ie naszem .

aW  tych dniach w róciliśm y z uroczej p rze jaż­
dżki odbytej do P ieskow ej S kały  i do O jcow a, 
do tych cudów  natu  rv. i ognisk ty lu  wspomnień, 
tak  słusznie Szw ajcarją polską nazw anych.

.D o  utw orów  moich trzeb a  mi było poznać 
P rąd n ik  i jego fantastyczne w ybrzeża; w ybrali­
śmy się w ięc najp rzód  do Pieskow ej S k a ły , k tó ­
rej zam ek choć po części spalony, pyszn ie  je s z ­
cze z ogrom nej skały  panuje  nad dziką doliną 
i lasam i ciem nem i jak  przeszłość. Zachw yciw szy 
się tym  p ierw szym  dziw em , przechodziliśm y do­
linę P rąd n ik a , gdzie  każda  chwila odsłania ty ­
le now ych a coraz cudniejszych obrazów , żeby 
trzeb a  tomów lub szeregu płócien, ażeby je  
w szystk ie pochwycić.

W p ó ł drogi do O jcow a, zatrzym aliśm y się 
w G rodzisku , pełnym  wspom nień świętej S a lo ­
m ei, gdzie tego  dnia odbyw ający się odpust, 
ściągnął okoliczną ludność, tak  piękną, stro jną  i 
radosną , iż gdy  po strom ych ścieżkach ciągnęła 
do kościółka, miało się żywy poem at p rzed  o 
czym a. . ...

Ale najpełniejszym  u ro k u  i fam azyi, je s t sam 
Ojców; w okolicach jego zw iedzaliśm y jask in ię  
co niegdyś służy ła  za schronienie najstalszem u 
z naszych królów , m ężnem u Ł okietkow i; w stę­
powaliśmy. na szczyt góry  H ełm , zkąd cudny wi­
dok sięga na K raków , T atry  i K arp a ty .

W  dolinie ojcowskiej n ap ad ła  nas bu rza , ta 
ka  jak ie  tylko w górach m ożna widzieć, pełna 
piorunów  i m ajestatu : podczas tej burzy , nap i­
sałam  pod w rażeniem  widzianych dziwów, wiersz- 
do tego listu dołączony.

W IERSZ PISANY

W  O J C O W  I Ę
(podczas burzy).

W tym kra ju  szczytów, przy  tej pieśni grzm otów , 
P tak i i w ieszcze szybują z rozkoszą.
T e lasy, nak sz ta łt zielonych podlotów .
D uszę polaka w chm urę łez  unoszą.....

Spojrzałam  w niebo: a na niebie, wieża!
W ie ż a  O jcow ska, królow a P rądn ika ,
J a k  klucz kam ienny, gm ach wspom nień odmyka.

Z echowych ja sk iń  słyszę brzęk pancerza .....
T o  duch Ł o k ie tk a  p rze la ta  p rzez gó ry .....
T u , dobroczynna szczodrota na tu ry  
Kocha, lu d , sercem  W ielkiego K aźm ierza.

R ęka przesz łośc i i p iorunów  dłu to  
R zeźb ią  tę ziemię ubłogosław ioną.
R ajska dolino! T y  jesteś koroną,
N a czole P o lsk i przez B oga wykutą!

15 sierpnia 1859 r.
Deotyma.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L I A .

Londyn 18 sierpnia. K siężna  K en t m atka k ró ­
lowej obchodziła wczoraj 73-rocznicę urodzin  swo­
ich, w gronie królew skiej rodziny. M ieszkańcy 
W in d so ru  i okolicy objawili wielką p rzy  tej spo­
sobności radość.

Morning Post, w ocenieniu położenia rzeczy we 
W łoszech  tak  się wyraża: Poniew aż przyw róce­
nie książąt W łoskich je s t  w tej chwili punktem , 
około k tórego cała spraw a w łoska się obraca, i 
na k tórą  zw raca się zapewne uw aga dyplom atów  
Z urichskich , ponieważ L ord  R u sse l w izbie gmin 
w tym przedm iocie bardzo stanow czo w yraził 
swe zdanie, i ponieważ bardzo  w ażna jest- rzeczą 
dla A nglii, p rzeto  nie po trzebujem y tłom aczyć 
się, d la  czego, w naszych  korrespondencyach z a ­
wsze pow racam y do T oskanii. Z nich najprzód  
podajem y, że T oskańczycy  gotowi są, gdyby te ­
go zasz ła  potrzeba, staw ić opór zbrojny p rzyw ró­
ceniu dynasty i austryackiej. P o  w tóre, że w tym  
w zględzie liczą na pomoc m oralną A nglii, a po 
trzecie, że mąż stanu w tej chwili na czele rz ą -

P O D R O Ż  N I E W I A S T Y
NT A OKOŁO ŚWIATA.

(Dalszy ciąg, pa trz  Nr. 42 K r.)

10-go m aja po południu  opuściłam  B uszire. 
11-go m iałam  szczęście w idzieć jed n ą  z na j­
s ł a w n i e j s z y c h  rzek  świata, rzekę Szatel-Arab, u - 
tw orzoną z połączenia^ się rzek  Eufratu, Tygru  i 
K aurun ; rzeka ta  nosi nazw isko to aż po deltę, 
k tó rą  tw orzy T y g r z E ufra tem .

12-go opuściliśmy m orze i wpłynęliśm y do 
Szatel-A rab . pożegnawszy się z góram i. B rzegi 
rzek i bowiem są p łask ie  i z obu stron  ciągną 
gię okiem  nieprzejrzane równiny, pokryte lasam i 
drzew  daktylowych. W ieczorem tegoż dnia zbli­
żyliśm y się do miasta Mahambra; cała ludność 
m iasta w yszła b y ła  na brzeg ażeby  ̂ zobaczyć 
parow iec, którego dotąd nie widzieli jeszcze. 
M iasto to uległo p rz e d  sześciu laty  okropnem u 
nieszczęściu. B yło  ono w ów czas pod panowaniem 
turcckiem ; Persow ie napadli n ań , zrabowali i 
wym ordow ali praw ie w szystkich m ieszkańców, 
k tó rych  było pięć tysięcy. O d tąd  M aham bra na­
leży do Persów .

10-go m aja rano przybyliśm y do Bassory  (1);
P rz y  samej rzeoe. stoją fortyfikacye i ogrom ne 

lasy  daktylowe. M iasto leży za  lasami, o półto- 
ry  mili od brzegu rzeki-

P odróż z Bombay do B asso ry  była  je d n ą  z naj­
uciążliwszych jak ie  kiedykolw iek odbyłam  dotąd. 
W  pośród tłoku  passażerów  różnej klassy, wy­
stawiona na gorąco, które codzień  w południe 
dochodziło do 30 stopni w cieniu, cierpiałam  
okropnie.

B asso ra ,jedno  z największych m iastM ezopotanii, 
ma pom iędzy m ieszkańcami swemi jednego  tylko 
E uropejczyka. Ponie waż konsul angielski pan JBar- 
seige, odm ówił mi wręcz gościnności, zmuszoną 
zatem  byłam  pozostać na statku. D opiero  nazajutrz 
dano mi znać, że w B assora  m ieszka m issyonarz, 
k tóryby mi może odstąp ił m ałej izdebki; udałam  
się więc do niego, p rzy ją ł m nie z niezm ierną 
uyrzejmosc.ią i da ł mi wygodny pokój na  m ie­
szkanie. E uropejczyk  C hrześcianin, daleko wyżej 
w praw dzie stoi w oświacie od pogan i m uzułm a­
nów, lecz czem uż co do dobroduszności i uczyn­
ności, nie je s t  choć trochę podobnym  do Indya- 
nina?

D ni kilka tylko bawiłam  w B assorze, i użyłam

(1) O dległość z Bombay do M ascate wynosi 
848; z M ascate do B uszire  567; z B uszire  do 
ujścia S za te l-A rab  130; z tąd  do B assory  90 mil 
m orskich.

czasu tego na obejrzenie resztek  dawnej świe­
tności m iasta tego.

M iasto B asso ra , także B assra  zw nane, za­
łożył w roku 656 kalif O m ar. P rzechodząc 
naprzem ian z pod panow ania T urków  pod  pa­
nowanie Persów , pozostało nareszcie pod berłem  
turcckiem . Nie widać ju ż  ani śladów  pięknych 
dawnych m eczetów i karaw anserajów . M ury w a­
rowni na pó ł zniszczone, domy m ałe w yglądają 
ubogo, ulice ważkie, krzyw e i b rudne; w bazarze 
nie w idać Ani jednego pięknego m agazynu, po­
mimo że B assora je s t  głów nym  punktem  handlo­
wym i sk ładem  tow arów  indyjskich idących do 
T urcy i. W iększa praw ie część m iasta leży w ru i­
nach od roku 1832, w którym  to roku dżum a 
zab ra ła  w iększą połow ę m ieszkańców . W szędzie 
gdzie p rzed  dw udziestu la ty  najw iększy pano­
wał ruch, dziś pustk i, a traw a i palm y rosną na  
rnurach i pom iędzy m uram i. Położenie B assory 
nie zdrowe; z jednej bowiem strony leżą bagna, 
z drugiej gęste lasy wstrzym ujące przewiew wia­
tru . G orąco tak dokuczliwe, że prawie we w szy­
stkich dom ach urządzono kilka izb w p i­
wnicach, w których m ieszkańcy w dzień p rzesia

^Większą część m ieszkańców stanow ią A rab o ­
wie; oprócz tych są tu  P ersy , T u rc y  i O r­
mianie.

17-go m aja w siadłam  na  p a ro s ta tek  Nitooris 
o sile 40 koni, pod dow ództw em  k ap itan a  Jo h n s,



du w księstwie toskańskiem stojący, jest najzu­
pełniej zdolnym stawić czoło trudnościom obec­
nego przesilenia.

Telegraficzne zdania sprawy potwierdzają nasze 
wiadomości drogą korrespondencyi otrzymane. 
Czy to członkowie arystokracji, jako też czy ci 
którzy czyli to z wdzięczności osobistej, (tfyli 
dla innych stosunków powinni mieć największe 
do domu, wielko-książęcego jirzywiązanie, jed­
nym tchną duchem. Korrespoadent nasz pisze, że 
zdanie W łochów  o Angllr o d m ie lflih ń  zupełnie 
cię zm ieniło, a przedewszystkiem w Toskanii. 
Skoro Się z oświadczeń lorda Palmerstona i lor­
da Rusfeel dowiedziano, że rząd angielski stano­
wczo -jóćt przeciwny wszelkiej interwencji obcej 
do sprawy W łoch środkowych, nieufność dotąd 
okazywana przeciw dyplomaeyi angielskiej, pod­
czas istnienia gabinetu Derby i lorda Malmers- 
bury, ustąpiła miejsca sympatyk W szystko to s łu ­
ży tylko za dowód, że nasz gabinet jest prakty­
cznym i rozsądnym i umie zachować prawdziwą 
neutralność, to jest politykę prawdziwemu dyplo- 
matowi najwłaściwszą, żeby samym Włochom zo ­
stawić załatwienie tej sprawy. Prawidłem w po­
lityce i moralności, jest, tak działać względem  
innych jakbyśmy chcieli, żeby względem nas dzia­
łali. Należy więc pozwolić W łochom , żeby mieli 
wolność wypełniania praw politycznych, tak jak 
się u nas wypełniają, a to będzie najlepszą rę­
kojmią przeciw porywczości, niewiadomości i błę- 
dopi w naszem postępowauiu względem obcych 
państw.

Reprezentanci narodu toskańskiego zajęli się 
teraz ułożeniem ustaw y. Z tern dziełem  łąezvć  
się będą imiona tak świetne w dziejach W ioch, 
jak naszych rodaków w dziejach naszej historyi. 
M oże stronnicy nietolerancyi niechętnem okiem  
na to patrzeć będą, ale tego nie zrobią Anglicy.

(Jour. des D ib.)\
Londyn 1U sierpnia. »Niemcy i Ludwik Napo­

leon, pod takim tytułem Saturday Reviev  zamie­
szcza artykuł, którego treścią jest: spór między 
Austryą i Prusami. M yśli małych państw niemiec­
kich na Paryż zwrócone, w Wirtembergu zakaz 
wywozu koni cofnięty, bez zniesienia się z inne- 
mi państwami związku' celnego, w Darm sztadzie 
z okien pisma antifrancuzkie, na rozkaz policyi u- 
sunięte zostały; Bawarya nareszcie usprawiedli­
wia się z przepuszczenia wojsk austryjackich. Czy 
w 1859 czy też 1804 r. żyjemy? Czy to jest drugie 
cesarstwo francuzkie, czy pierwsze? Czy Austerlitz 
i Jena są przed, czy po za nami? I czyż zawsze 
się sprawdzić musi, żeby nierozsądek, zazdrość, 
samolubstwo. do tych samych prowadziły re­
zultatów? Czyliż niezgoda między państwami 
Niemiec, stokrotnie utoruje Francuzom drogę do 
wkroczenia, jeśli nie do zdobycia? Szczęściem  
tylko, żc od czasu bitwy pod Jena, duch jedno­
ści narodowej w Niemczech wzrósł i nienawiść 
ogólna przeciw Francyi się rozwinęła. Chociaż 
Austrya i Prussy z sobą się kłócą, chociaż dro­
bne księstwa i rządy zapominają, tak jak w po­
czątku naszego stulecia, że się Niemcami nazy­
wają, w sercach przecież panuje zgoda, a w niej 
leży rękojmia bezpieczeństwa Europy. Napo­
leon I odnosił zwycięztwa nad królami, Napole­
on III musiałby walczyć i zwyciężać narody. 
G dyby królowie niemieccy ociągali się z obrona

i puściłam się w dalszą drogę do Bagdadu, o 500 
mil od Bassory. Podróż tą rzeką trwa 40 do 50 
dni, ponieważ statek ciągle prawie musi być lu­
dźmi ciągniony. O dległość lądem wynosi tylko 
390 mil, lecz droga przechodzi przez pustynie, 
gdzie pełno zbójów i włóczących się Beduinów, 
którym trzeba się drogo okupywać.

1 7 -go wieczorem przybyliśmy do D elty utwo­
rzonej przez złączenie Eufratu z Tygrem i 
wpłynęliśmy na rzekę Tygr.

W  wielu miejscach widzieliśmy Liczne oddziały 
plemion beduióskich, biwakujących pod namio­
tami wzdłuż rzeki. Niektóre namioty były dość 
duże, zupełnie zakryte, inne składały się tylko 
z maty słomianej lub z kilku skór, rozwieszo­
nych na kołkach i chroniły zaledwie głow ę od 
palących promieni słonecznych. W porze zimo­
wej, gdy zimno dochodzi czasem do tego sto­
pnia że marznie, mają te same mieszkania i te 
same ubranie co i w lecie; w tym też czasie naj­
większa pomiędzy nimi panuje śmiertelność. W y­
raz twarzy mają prawdziwie dzikie ubrani są 
tylko w ciemno-brunatne szerokie okrycia. Kolor 
ciała ich bardzo ciemny, twarze mają po trochu 
nakłuwane. M ężczyźni i kobiety splatają w łosy 
w cztery warkocze, które zwieszają na plecy.

Arabowie podzieleni są na plemiona i zostają 
pod zwierzchnictwem Porty, której płacą haracz; 
nie słuchają jednakże nikoco oprócz szejków (l),

(U Szejik, naczelnik czyli sędzia.

Niemiec, naród sam do niej się weźmie. Francya 
prowadziła pomyślnie wojnę z Austryą dla tego, 
■że-Austrya rozpoczęła wojnę-nie A la'dobra isto­
tnego, ale tylko dla utrzymania się przy prowin- 
oyi jej rządom nieprzychylnej, a której z pod 
panowania sw ego oddać nie chciała. Z tego sa­
mego powodu, mogłoby się udać Francuzom po­
dobne rezultaty osiągnąć*: w W enecyi albo Irlan- 
dyi, gdyby w tym ostatnim kraju jeszcze był 
stan rzeczy ten sam, jak wtedy, kiedy Hoche 
w Bantry-Bsty z swym korpusem rewolucyjnym  
wylądował. A le  Francya nigdy nie dokązaja n i - , 
czego przeciw narodowi w sobie zumkniętemń i 
nie dokaże. Anglja ją zwyciężyła, Rośsya jej 
wojska zniosła, z Tyrolu ją  wyjjartó, nawet I lf-  
sżpanja nigdy jej nie uległa. Austrya jednak u- 
padła pomimo olbrzymich wojsk swoich i pomi­
mo, że jako strona zaczepiona obudżała w spół­
czucie Europy i jej przychylność zyslcafa,' ale 
jedynie dla tego, że Austrya nie walczyła za do­
brem narodu. Upadła skutkiem sprawy w ło ­
skiej, nie zaś potęgi francuzkiej. A  jednak n ie­
podobna powiedzieć, że Niemcom żadne niebez­
pieczeństwo nie zagraża. U dało się dyplomaeyi 
cesarza Francuzów, któremu nigdy środków nie 
zabraknie, poróżnić Austryą z Prussam i i smu­
tno patrzeć jako dla śmiesznej draźliwości, zbie­
rają się nad niemi groźne chmury. W  prawdzie 
za niepodobną rzecz uważać należało, żeby P ru s­
sy jako kraj liberalny posiłkami swemi miał 
przyczyniać się do utwierdzenia panowania dy- 
nastyi Austryjackiej we W łoszech . Że Prussy  
wahały się z pomocą swoją, to bynajmniej nie 
pociąga za sobą, żeby Prussy nie miały być sko­
re do wystąpienia w obronie i całości praw zw iąz­
ku niemieckiego.

c>

Cesarz Francuzki sam powiedział narodowi 
swojemu, że zagrożenie wmięszania się mocarstw 
neutralnych, wstrzymało go na drodze zwycięstw . 
Czy Austrya może żądać dowodu na to, że Prus- 
80111 Niemcy są milsze niż Francya? Czas byłoby  
wyrzec się draźliwości dyplomatycznych; dwugo- 
dzina osobista rozmowa księcia Rejenta z cesa­
rzem Austryackiin, niezawodnie prędzej do zgo­
dy przyprowadziłaby oba państwa, niżeli rozpisy­
wania się dyplomatyczne. Słowo szczere i otwar­
te między monarchami, najlepiej zdoła jedność 
Niemiec ustalić, wygładzić rozdwojenia, zapo- 
biedz zabiegom dyplomaeyi francuzkiej i Niem­
cy ocalić. ‘ f B r es!. Zta).

B E L  G I A.
Bm xella 20 sierpnia. Od niejakiego czasu wiele 

pism angielskich i niemieckich utrzymywało, nie 
wiadomo na jakiej zasadzie, że rząd francuzki 
ma zamiar przywrócić w razie potrzeby siłą zbroj­
ną, małych władzców W łoch środkowych, pozba­
wionych swoich księstw-.

Korrespondenci, nawet dobrze uwiadomieni, do­
noszą szczegóły najdokładniejsze o planach przy­
wrócenia i naprzód opisują rolę jaką w tyin dra­
macie odegrają Francya i Austrya. Cóż sądzić 
o tych pogłoskach, których cel łatwo można od­
gadnąć? W dzisiejszym  Constitutionel’u  znajduje­
my notę, mającą wszelkie cechy artykułu komrnuni- 
kowanego, umieszczamy go w zupełności.

„Dzienniki niemieckie za przykładem angiel-

których sami sobie wybierają. Niektórzy szejko- 
wio mają pod swern zwierzchnictwem po 40 do 80 
tysięcy namiotów. Plem iona rolnicze nie opu­
szczają raz obranego miejsca, plemiona zaś tru­
dniące się hodowlą bydła, prowadzą życie ko­
czujące.

W  połowic drogi z Bassory do Bagdadu, za­
czyna się obszerna widzownia czynów Kamby- 
zesa, Cyrusa, Aleksandra i innych zdobywców-. 
Każda piędź ziemi obfituje w pamiątki history­
czne. Okolice są jeszcze te same; lecz gdzież są 
te miasta i te państwa potężne? Ziemia pokryw-a 
ruiny, których resztki sterczą jeszcze gdzie nie­
gdzie, a tam gdzie dawniej leżały kwitnące kra­
je, widać dziś puszcze i stepy zamieszkane przez 
hordy łupieżców.

Nawet arabowie rolnicy wystaw-ieni są na na­
jazdy rodaków swych, zw-łaszeza w czasie żniwa. 
D la zabezpieczenia zbiorów swoich, zwożą je  do 
małych fortów, których mnóstwo widziałam po­
między Bassorą i Bagdadem.

W niektórych miejscach, gdzie rośnie trawa i 
krzaki, widywaliśmy stada dzików. Jest tam także 
dość lwów, które jednak rzadko kiedy na­
padają na ludzi; z ptaków widywaliśmy nieprzeli­
czone stada pelikanów.

1 2 -go maja spostrzegliśmy ruiny pałacu K u- 
szew-Aruszirioan xv mieście Ktezyfon.

Ktezyfon, stolica niegdyś państwa Partów, pó­
źniej nowego cesarstwa perskiego, zostało zni-

stya księstw  włoskich ostatecznie rozstrzygniętą  
została w Villafranca, a jeżeliby ich powrót do­
znawał oporu, k raneya i Austrya bez wahania 
się uŻyją  ̂ siły  zbrojnej. Jest to za nadto stano­
wcze ! twierdzenie.' Bez wątpienia cesarz, sądząc I 
w wysokiej^mądrości swojej, że kwestye narodo­
we poniżają się, jeśli zamieniają się w kwestye 
osobiste, nie uważał żeby dawni książęta włoscy  
rak byli niebezpiecznemi dla W łoch, jak to wielu 
chce utrzymywać. Mniemał nawet, że książęta 
nauczeni przykrem doświadczeniem, zdołają lepiej 
może. aniżeli, kto, inny,„.ocenić.potrzeby zaprowa­
dzenia reform, dania rękojmi dobrej'.fi mądrej 
adm inistracji. W  takim sposobie nieduważał iż­
by ich pówróchmiF ważne niedogodności stać mia­
ły  na przeszkodzie, a rząd jego aż do końca 
ich przywróceniu dopomagać będzie. L ecz jest 

wdanie^ się moralne, i spokojnie i ani na chwi­
le nie zmieni tego piętna.

Przywrócenie zbrojną ręką nie przystoi ani na- 
szej polityce, ani naszemu honorowi, ani nawet 
dobrze zrozumianemu interessowi książąt, których- j  
by tym sposobem przywrócić chciano. M ożemy 
zatem życzyć tylko, żeby dynastye i ludy włoskie; 
mogły pojednać się z sobą. N ie przyjęliśmy o- 
bowiązku czynić co więcej. Niech tó będzie ska- 
zówką dla dzienników za nadto gorliwych, gdyż 
one narazić mogą sprawę, którą chcą w-spierać.

Patrie  uzupełnia oświadczenie, mówiąc, ponieważ 
zgromadzenie narodowe toskańskie, wyrzekło nie- 
przypuszczalność dynastyi lotaryngskiej,tem samem 
jedna z podstaw ugody w Villafranca musi uledz 
zmianie, bo przypuszczenie Napoleona III  upada, 
i zwołanie kongresu staje się. nieodzownie p o - ,  
trzebnem. Times także utrzymuje, że Anglia ża- i 
dnych układów nie podpisze, któreby nie przy- 
znały W łochom  nieograniczonego i wyłącznego  
prawa urządzenia swego rządu, podług własnego 
uznania i postanowienia narodowego. (K ord).

F K A T c  T I
W ieść się rozeszła, że Cesarz uzupełni arttńe- 

styą, wniesieniem do Ciała Prawodawczego na 
przyszłem  posiedzeniu projektu, któryby zmody­
fikował teraźniejsze prawo o druku, cofnął o- 
strzeżenia i m ożność kassowania dzienników roz­
porządzeniem administracyjnem, a wszystkie prze­
stępstwa druku, oddał pod wyroki sądów. W ia­
d o m o ś ć  tę podajemy jako prostą pogłoskę.

Paryż 18 sierpnia. Skutkiem ogłoszonej amne- 
styi za przestępstwa polityczne, mieszkańcy P a ­
ryża, a mianowicie przedmieść, robią przygoto­
wania, ażeby uświetnić powrót wygnańców. Cesarz 
dopiero dziś wieczór do Sain t-Sauveur wyjedzie 
i nie zatrzymując się w Bordeaux, wprost eię u- 
da do Tarbes, gdzie odwiedzi zamek panaFould. 
Zapewne przybycie syna byłego wielkiego księ­
cia Toskańskiego, którego Monitor nazwał Fer­
dynandem IV , to opóźnienie wyjazdu spowodo­
wało. W ojsko z obozu Saint-M aur rozchodzi się. 
Legia cudzoziemska i Turkosy dziś odjechali do 
Marsylii, skąd podobno mają się udać do A l­
gieru. Gwardya powróciła do swoich koszar. 
Publiczność zwiedzająca obóz pod Saint-Maur, 
najpilniej przypatrywała się działom gwinto­
wanym, które tak okropnie raziły Auśtrya- 
ków, chociaż to są działa sześć lub ośm funtowe. 

^ ^ e ^ ^ d ^ r o b i o n ^ w i ę k 8 z ^ t A < a l i b n ń a l ^ O ( ^ ^

szczone przez Arabów w VII-ym  stuleciu. Pra­
wie naprzeciw Ktezyfonu, na prawym brzegu 
Tygru, leżało miasto Seleucya, jedno z najwysta- 
wniejszych miast Babilonii, które miało 000,000 
mieszkańców, po większej części Greków i wolną 
niezależną konstytucyę.

Ponieważ później robiłam wycieczkę z Bagda­
du do ruin Ktezyfonu, poniżej je  dopiero opiszę.

Bagdad, dawne miasto Kalifów, przedstawia 
się z daleka dziwnie w ielkie i piękne; niestety  
jednakże, widziane z bliska, dużo traci. Minarety 
i kopuły, pokryte kolorową dachówką, błyszczą  
oświetlone promieniami słońca. U  brzegów T y­
gru widać, gdzie tylko oko siągnąć może pałace, 
bramy, fortyfikacye, a ogrody daktylowe i inne, 
pokrywają okiem niezmierzoną płaszczyznę.

Zaledwieśmy zarzucili kotwicę, natychmiast 
m assy ludu otoczyły nasz statek. Używają tu 
szczególniejszych łodzi; podobne one są do ko­
szów; robione z liści _ palmowych powleczonych 
asfaltem, okrągłe, mają dwa metry średnicy i 
jeden metr wysokości.

Stanęłam tu w domu pana Holland porucznika 
statku na k t ó r y m  przybyłam. B ył on żonaty i 
miał czworo dzieci.

K o z d z l a t  X V I I I .

Miasto B agdad , stolica Assyryi i Babilonii, 
założone zostało w VIII-yra stuleciu przez kalifa



w arcia pokoju w V illafranca, ju ż  nad większemi 
pracują; a z w szystkich ludw isarni przesyłają, je 
dla ostatecznego w ykończenia do arsenału  Sain t - 
Thom as d ’A quin . (Ind. B el.)

H I S Z P A N I A .
Madryt 12 sierpnia. C horoba k tó ra  się była w 

M urcyi objawiła, ju ż  teraz  prawie zupełnie u- 
s ta ła , ale na tom iast chodzi wieść że na k ilku o- 
krętach w K orunnie  były wypadki żółtej febry, a 
korespondencye z P u erto  R ico, w spom inają n a ­
wet o czarnych wymiotach. (Schle. Zna).

N I E M C Y .
M yśl reform y zw iązku niem ieckiego rozszerza 

się coraz bardziej i dziennikarstw o niemieckie 
podzieliło sie pod tym  w zględem  na dw a obozy. 
Dzienniki m ałych państw  są przeciw ne reform ie, 
k to raby  nie pow iększyła znaczenia krajów  d ru ­
giego i trzeciego rządu. D zienniki p rusk ie  chcą, 
żeby rząd  p rusk i uczynił p ierw szy w niosek w 
tym  przedm iocie, i wyborcy B erlina, uk ładając 
adres do deputow anych stolicy, wzywają ich że­
by w spierali kroki rządu  mogące zm ierzać do 
reform y związku.

Drugą^ w ażną kw estyą, je s t zbliżetiie dwóch 
system atow  celnych, prusko-niem ieckiego i au- 
stryaekiego.— S tan  zdrow ia króla pruskiego z n a ­
cznie się polepszył, gwałtowne niebespieczeństwro 
przem inęło i jeżeli tak d łużej potrw a, to  książę 
R ejen t wyjedzie do O stendy, gdzie ju ż  czynią 
przygotow ania na jego przyjęcie (N ord .)

S Z W A J G A R Y  A .
Bern IS sierpnia. R ad a  zw iązkowa zaprosiła 

pełnom ocników  do konferencyi w Zurich  do sto­
licy i na wycieczkę do O beriandu  berneńskiego , 
zaproszenie przyjęte zostało, ale dopiero na czas 
późniejszy. Pom iędzy  trzem a dyplom atam i i u- 
rzędnikam i szw ajcarskiem i, najlepsza zachodzi 
p rzy jaźń . R ada zw iązkow a kazała  za pośrednic­
tw em  am basadora papiezkiego, oznajmić Jeg o  
Św iątobliwości, ostatnie postanow ienie zgrom a­
dzenia związkowego, dotyczące oderw ania p ro - 
w incyi szw ajcarskich od cudzoziem skich b is­
kupstw  i prosić o zam ianow anie w ikaryusza je -  
neralnego dla T essynu  i Puschlav . A ustryackie  
paro sta tk i wojenne na w odach L egnano oddane 
ju ż  zostały  w łasnym  osadom i w szelka straż  ze 
strony  kantonu lub rady  związkowej od ję tą  zo­
stała. T eraz  nareszcie ma nastąp ić  uregulow anie 
gran ic  m iędzy kantonem  G raubund ten  i prowin- 
cyami austryackiem i, do czego od w ielu lat plany 
przygotow ano; g ab ine t w iedeński bowiem oświad­
czył gotowość m ianowania koram issarzów , ażeby 
przy ustnem  roztrząśnieniu  i um ów ieniu tej sp ra ­
wy z delegowanem i szw ajcarskiem i, p rzy jść z nią 
do końca. (Pr. Ztg.)

T  LT R  C Y  A.
L is ty  z B agdadu donoszą, że tam  zupeł­

ną spokojność przyw rócono. Je d y n ą  nowością 
je s t, że parostatek  Bagdad, m ający na p ok ła ­
dzie 160 podróżnych, udających się do Ktezyfonu, 
rozbił się o m ur okrążając seraj. O tner pasza, 
natychm iast kap itana sta tku  M assud  Beja złożył, 
i poruczył Anglikom  w yreperow anie szkód z rz ą ­
dzonych w okręcie. W ojsko  zgrom adziło  się: 
p ic c h o ta ^ to n n ic a ^ i arty le rya  od k ilku dui sta-

Abu,-(xtajar-Almansur. W  sto la t później, pod p a ­
nowaniem kalifa llarun A l-liaczid , najlepszego i 
najśw iatlejszego ze w szystkich kalifów, doszło 
do szczytu świetności sw e j, zostało  jednakże 
w sto la t po tem, przez T urków  zniszczone. 
Zdobyte w X IY  -stym  w ieku przez P ersów , by­
ło ono ciągłym  jab łk iem  niezgody, pom iędzy 
T u rcy ą  i P e rsy ą  i pomimo że w X V II-y rn  w ie­
k u  zostało wcielone do cesarstw a óttom ańskie- 
go, jednakże szach N adir usiłow ał jeszcze  raz 
W 'd rzeć  go lu rk o m .

T eraz ilość m ieszkańców  wynosi około 60,000; 
pom iędzy tymi je s t 45,000 T urków , a reszta' ży­
dów, Persów , O rm ian, A rabów  i t. p. E u ro p e j­
czyków je s t tylko sześćdziesięciu. M iasto leży 
na obu brzegach T ygru , otoczone warownym 
m urem  z mnóstwem wież; m ury i wieże jed n ak  
bardzo  słabe, a dz ia ła  którem i je  obstawiono, 
w złym  stanie.

Zaraz na wstępie m usiałam  sobie spraw ić u- 
b ranie krajowe, składające się z is ar u (ogromnej 
chustk i okrywającej całą postać), finera (czepeczki) 
i basslo (chusteczki). C husteczka ta  okręca się 
w  około czapeczki i tw orzy tym sposobem  rodzaj 
zawoju. T ak  przebrana, nie osłaniając wcale 
tw arzy , mogłam  swobodnie wszędzie chodzić.

M iasto nie ma już  nic ciekawego, w szystkie 
bowiem dawne budowle znikły. Dom y m urow a­
ne z cegły, tylko o jednem  piętrze. O kna wy­
chodzą na dziedziniec, oprócz dómów stoją-

nęły  obozem  pod nam iotam i, na samym krańcu  
pustyni, o milę od m iasta; przyczyną tego m ają  
być nieporozum ienia z P e rsy ą , a skutkiem  p rz y ­
bycia wojska, w szelka żywność, a głównie zboże 
i ryż znacznie podrożały .

Bukarest, 3  sierpnia. S tronnictw o reakcyjne 
bojarów przesłało  niedawno, ja k  pisze L loyd  pe- 
szteński, do K onstantynopolu  petycyą, w której 
uprasza wysoką P o rtę  ażeby odm ów iła p e łn o ­
mocnikowi C ouza inw ensty tury . P o  odesłan iu  tej 
p rośby  stara li się zaraz rozgłosić, że P o rta  do 
niej się p rzy ch y liła , tak  że zaraz poczęły obie­
gać niepokojące wieści, o nadejściu firm anu u- 
nieważniającego w ybór na księcia, o w kroczeniu 
wojsk tu reck ich . N ie uprzedzając wypadków 
możemy z najw iększą pew nością utrzym yw ać, że 
inw ęnsty tura  księcia C ouza je s t zatw ierdzona, 
i zw yczajną drogą firm an uznający go za księcia 
nadejdzie, z tym  wmrunkiem tylko, ja k  ju ż  czy­
telnicy wiedzą, żeby po dopełnieniu objęcia rządu, 
książę, jak to zwyczaj mieć chce, oddał wizytę 
sułtanow i w K onstantynopolu . A żeby uniknąć 
mniem ania jak o b y  w tej wizycie leża ł jakow y 
przym us, sam książę kazał swoje odw iedziny za­
pow iedzieć p rzez p. N egri swojego ajenta, pod 
pozorem  że chce się z sułtanem , wielkim wezy­
rem i reis efendim n aradzić  względem  polityki. 
K siążę obecnie baw i w obozie pod Plojeszty, 
gdzie dla niego urządzono osobną służbę te le ­
graficzną. P rzeszłego  tygodnia  siedm  nam iotów 
zgorzało  w obozie, z czego zaraz • u rosły  różne 
pogłoski o buncie, karach  śm ierci i t. p.

(Bresl Ztg.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
W śród m nóstwa sprzecznych w ieściach o kon 

ferencyach w Z urich , kilka wyrazów hrabiego 
Colloredo, rzucają  na nie pewne światło. H rab ia  
rzek ł na obiedzie danym  z pow odu urodzin  ce­
sarza austryackiego: „obecność na tej b iesiadzie
w szystkich pełnom ocników , je s t dowodem  że na­
sze dzieło pokoju, p rzy jdzie  do skutku".

P o ł urzędow y dziennik P a tr ie  znowu w ystaw ia 
o trzebę kongresu  i p rzy tacza  aż nadto znane 
w estye i trudności do k tórych załatw ienia peł­

nom ocnicy w Z urich  zebrani, nie m ają dosyć siły  
i pow agi. M iędzy S ardyn ią  i A u stryą , mówi ten 
dziennik nie może nastąpić porozum ienie. Bo j a ­
kże m ogą zgodzić się, jeżeli razem  z sobą zasia­
dać i obradow ać nie chcą? P ra n c y a  czyni co m o­
że żeby uspokoić to sprzeciw ieństw o; okazuje w 
negocyacyach tego ducha pojednaw czego, k tóry  
m ógłby dopiąć celu, gdyby nie m usiał walczyć z 
oporem  A ustryi.

L ecz  jakkolw iek  je s t wielki duch pojednaw czy 
rządu  francuzkiego, nie może posunąć się aż do 
zrzeczenia  się tego, co spraw iedliw ie uw aża za 
owoce sw oich zwycięztw .

I  raneya chce niezaw isłości W łoch; A ustrya  
tego nie chce. E ran cy a  chce żeby związek był 
włoskim . A u stry a  chce go zrobić austryackim .

Erancya chce żeby Papież utwierdził swoją 
władzę mądrerni reformami; Austrya chce żeby 
został pod wpływem przeciwmym duchowi fran- 
cuzkiemu.

F rancya chce, żeby książęta M odeny i Toskanii

cych u brzegu rzeki, k tóre są dość piękne i 
w yglądają po europejsku. U lice nie bardzo sze­
rokie lecz niezm iernie błotniste. B azary  bardzo 
obszerne; w szędzie pełno lichych kaw iarni.

P a łac  P aszy  je s t to obszerny ginach bez g u ­
stu i tylko z daleka okazały. M eczetów mało i 
bardzo ubogie.

Z wielkim trudem  w drapałam  się na wysoką 
kopułę m eczetu hana O sm ana, z kąd  jednym  
rzutem  oka obejrzałam  całe m iasto, z niezłiczo- 
netn m nóstwem  domów, sto jących po większej 
części w pośród pięknych ogrodów , tysiące ta ra ­
sów i rzekę, toczącą swe n u rty  w pięciomilowej 
p rzestrzen i przez m iasto, w pośród cienistych 
ogrodów  palmowych i owocowych.

D om y piękniejsze w ew nątrz jak  zew nątrz, 
m ają czyste dziedzińce, wiele okien, w'ysokie i 
duże pokoje i porządne sprzęty . \Y każdym  d o ­
mu znajduje się kilka pokoi pod ziemią, do k tó ­
rych m ieszkańcy się chronią podczas najw iększe­
go gorąca, które tu  dochodzi do 44 stopni na 
słońcu. W zim ie  noce i poranki byw ają tak  chło­
dne, że m uszą palić na kom inkach. K lim at kraju 
tego uw ażają za bardzo zdrow y, naw et dla E u ­
ropejczyków.

24go maja byłam  zaproszoną p rzez rezydenta 
angielskiego, pana Rawlinson, na wielką ucztę,k tórą 
w ypraw iał na cześć rocznicy im ienin królowej W i- 
ktoryi. N a obiedzie byli tylko śami E u ro p e jczy ­
cy, lecz na wieczór zaproszono w szystkich dy-

mogli spokojnie pojednać się z ludam i sw eiąi, 
A u stry a  chce żeby ich przyw rócono przemocą.

F rancya chce, żeby fortece czw oroboku zajęte 
były wojskami związkowymi; A ustrya  chce żeby 
to fortece były koszaram i dla je j wojska i ciągle 
zag rażały  W łochom .

T ak  więc, pośrednictw o E rancyi nie zdoła o- 
siągnąć skutku . T rzeba  zatem unikając nowej woj­
ny, użyć innego sposobu, a tym jes t kongres E u ­
ropejski.

O ręż E rancy i rozdarł trak taty , k tó re  uświęca­
ły panow anie F ran cy i we W łoszech. D o E u ­
ropy należy uśm ierzyć i ustalić stan rzeczy . 
N asze chlubne zwycięztwa- i um iarkow anie oka­
zane p rzez  cesarza w w arunkach pokoju posłu­
żą isto tn ie do utrw alen ia  niepodległości W łoch, 
jeże li E u ro p a  wda się wr tę spraw ę i zastrzeże­
nia uczynione w Y illafranca wrprow adzi w wy­
konanie.

K ongres nie^ tylko potrzebnym  jest dla spraw y 
wło.-kiej, lecz i dla całej E u ro p y . O n to u sp o ­
koi nieufność, p rzyw róci stosunki m iędzy gabi­
netami i ustali pokój pow szechny.

Wiedeń, 2 2  sierpnia. D zisiejsza Wiener Zeitung 
zam ieszcza następujące cesarskie postanow ienie: 
H r. Rechberg zatrzym uje m inisterstw o sp raw  z a ­
granicznych i będzie prezesem  rady  ministrów- 
baron H ubner m ianowany m inistrem  policyi; Go- 
łuchow ski m inistrem  spraw  w ew nętrznych, baron 
K em pen dostał dym issyę z pensyą, baron B ach  
am bassadorero w Rzym ie. M inisteryum  handlu 
rozwiązane,, a pojedyńcze w ydziały przydzielone 
do trzech m inisterstw  spraw  w ew nętrzuych, spraw  
zagranicznych i skarbu.

A rty k u ł w części nie urzędow ej tejże gazety 
wiedeńskiej, potw ierdza, że naród z wielkiem ro z­
drażnieniem  oczekuje reform. D otychczas wzięto 
pod rozw agę następujące przedm ioty: regulacyą 
kontroli skarbowej; wolność w dopełniam u obo­
wiązków religijnych przyznaną protestantom ; u re ­
gulowanie interesów  izraelskich, wykonanie p ra ­
wa o gm inach i o następnych reprezentacyach 
stanów w krajach koronnych. W  końcu jest p rz e ­
stroga aby zarów no unikać bojaźliwego w ahani* 
się, ja k  porywczego pośpiechu.

Paryż 21 sierpnia. Z M odeny nadeszła  depe­
sza z dnia w czorajszego, donosząca, że tam eczne 
zgrom adzenie narodow e jedno zgodnie uchw aliło 
w yłączenie księcia F ranciszka  V . jak p  też w szy­
stkich książąt z domu habsburgsko-lotarynskie- 
go od tronu. D ruga depesza z F lorencyi uw ia­
dam ia, że zgrom adzenie narodow e jednozgodnie  
uchwaliło przyłączenie do P iem ontu.

Z Bolonii pod dniem 19 b. m. piszą, że tam 
A lberta  M arco i M iss W hite  aresztow ano.

P aryż 2 2  sierpnia. W ielki książę toskański od­
jechał z P aryża. D epesza z M odeny dziś n ad e­
szła donosi, że tam eczne zgrom adzenie narodow e 
także uchw aliło przyłączenie do P iem ontu i za ­
tw ierdziło  dyk tatu rę  F arin iego , oraz pożyczkę 5-- 
miljonow lirów.

Berlin 22  sierpnia. D zień  w czorajszy co do sta­
nu króla tem  się różni od opłynionyeh, że król 
cokolwiek więcej życia okazał.

Paryż 20 sierpnia. W edług  wiadomości z T u - 
rynu, państw a W łoch średnich zaw arły przym ie-

gn itarzy  świata chrześciańskiego, jak o  to G re ­
ków, O rm ian i t. p. Pom iędzy kobietami było 
kilka znakom itych piękności; szczególnie dużo 
w idziałam  tak  pow abnych oczu, że żaden m ło­
dzieniec nie m ógłby patrzeć w nie bezkarnie. 
K obiety  były ubrane na wpół po grecku w pół 
po turecku. Pom im o wszelkich jednakże ze­
w nętrznych powabów, grono dam było okropnie 
nudne; b rak  im bowiem najw iększego uroku: do­
wcipu i nauki. S iedzą ja k  skam ieniałe. D z ie ­
wczęta tu te jsze niczego się nie uczą; uchodzą 
one za bardzo uczone, jeżeli umieją czytać w ję ­
zyku krajowym , orm iańskim  lub arabskim , a j e ­
żeli to umieją, dają im tylko książki religijne do 
czytania.

Z B agdadu zrobiłam  dwie wielkie wycieczki, 
jed n ą  do ruin Ktezyfonu , d rugą  do ruin  Babilonu. 
P ierw sze odległe mil 18, drugie mil 60 od B a­
gdadu. O bydw ie te podróże odbyłam  na dziel­
nym arabsk im  koniu, w tow arzystw ie zaufanego 
przew odnika.

D o K tezyfonu w yruszyłam  ze wschodem s ło ń ­
ca, w zam iarze ażeby tegoż samego dnia  
przed zachodem  powrócić, ponieważ po zach o ­
dzie zam ykają bram y Bagdadu i oddają  k lucze
k om en d an tow i .

W  półtrzeciej godziny przebyliśm y ca łą  p rz e ­
strzeń.

(D a lszy  ciąg nastąpi.)



T2e wzajemnej obrony, legacye podpisały przyłą­
czenie się do T oskanii.

(S t. Anz. N ord. Patrie Schl. Ż tg.)

P R Z E G L Ą D  L IT E R A C K I.

Dwóch rodzonych braci powieść, przez p. Bibiannę Jloracze- 
w»ką, w dwóch częściach. Buch i Krew, k ilka  zarysów życia 

towarzyskiego przez Adama Pługa. Trzy tomy.

Staw iam y p rzy  sobie te dwie powieści, w yszły 
bowióm praw ie w jednym  czasie, pierw sza w P o ­
znaniu  a d ruga  w W ilnie, obie kreślą nam  obrazy 
z naszego ziemiańskiego życia i obie nareszcie, 
pow stają na  też same wady panujące w obyw a­
telstw ie naszem. R óżnica m iędzy niemi jest ta, 
jak a  nieuchronnie wynika z różnicy miejsc, w 
których  autor i autorka umieścili swoich bohaterów , 
z koniecznych odcieni w obyczajach, a głównie 
Ztąd, że p. B ibianna M oraczew ska powstaje na m ar­
notrawstwo i na cudzoziem czyznę, k tó ra  za­
truw a i gubi obywatelstwo polskie w ksieztw ie 
poznaóskiem , a pan A dam  P łu g , u d e rz a n a  p rze­
sądy  arystokratyczne, dotąd nie wykorzenione je ­
szcze w zabużańskich guberniach: chociaż nie
brakuje także zarysów  tych samych dążności i w 
powieści poznańskiej:

Zaczynam y od Dwóch rodzonych Braci.
J e s t  to powieść u łożona stosownie do zam ie­

rzonego celu, m ożnaby ją  zatem  nazwać satyrą 
powieściową. Dwaj bracia, synowie dość zam o­
żnego dzierżawcy, odmiennemi poszli drogam i. 
S tarszy  Jan , szukał popraw ienia losu w bogatem  
ożenieniu i znalazł żonę jakiej sobie życzył. K a­
zim ierz ożenił się ubogo i zaczął od małej dz ier­
żawy. Pan J a n  zosta ł dziedzicem  obszernych 
włości, a razem  pokornym  sługą w szystkich d z i­
wactw i wybryków żony, k tóre  doszły aż do 
złam ania wiary m ałżeńskiej, aż do u tra ty  repu- 
tacyi. Mąż w szystko to straw ił, zm ilczał, nie w i­
dział, czy nie chciał w idzieć, bo siedział w żoni 
nym  m ajątku. Stosow nie do try b u  życia, skrzyw io­
nych wyobrażeń i oschłych serc swoich, wychowali 
dwóch synów i córkę. Bawili się, jeździli za g ra ­
nicę, trwonili m ajątek, zaciągali d ługi i tak wlo­
kło  się la t dw adzieścia i kilka. K łopoty  zni­
szczyły zdrow ie męża, skróciły  m u życie, um arł 
zostaw iając in teresa  w najgorszym  stanie. P an i 
hrab ina: bo zapom niałem  powiedzieć, że kosztem  
22,000 talarów' straconych w B erlinie, kupili so ­
bie ty tu ł hrabiow ski: osiad ła  w m iasteczku; syn 
jed en  w yszedł na rezydenta  przy  siostrze, k tóra  
zalotna, piękna, utalentow ana, poszła za mąż bez 
w strętu: bo pieniądz i po trzeba wszystko zag ła ­
dza: za dawnego kochanka własnej m atki. Ich  
syn Grustaw, z lcpszem  sercem , zdrow szym  nieco 

■ umysłem, korzystał z opieki s try ja  i wziął się 
szczerze do pracy na dzierżawie.

Inna  droga, gdzie indziej poprow adziła d ł u ­
giego brata. D orobił się na dzierżaw ie, został 
potem  dziedzicem  jednej a następnie kilku wiosek. 
Postępow anie jego  i żony, wychowanie dzieci, 
urządzenie dom u, tw orzą zupełną sprzeczność z 
obrazem  jak i nam  au to rka  skreśliła, malując s ta r­
szego brata. Jest, on typem  doskonałości, do której 
w zacznem dążeniu swojem chciałaby doprow adzić 
upadające obywatelstwo nasze. D la  urozm aicenia 
scen, widzimy tam  obraz sędziwego pułkownika 
C zarnkow skiego, właściciela obszernych włośpi, 
wzorowego gospodarza i obywatela. C hciała w 
nim wystawić autorka, czem  być u nas jeszcze 
może i powinien, dom. nie powiem arystokraty­
czny— bo czas jest, żebyśmy się tych p rzesta rza ­
łych nazw isk, niezgodnych z obecnym stanem 
społeczeństw a w yrzekli— lecz dom obywatela, 
dziedzica obszernych włości i szczycącego się 
wspom nieniem  dawnej chw ały rodowej.

„P rzypatrzm y się bliżej, mówi autorka, pu łko­
wnikowi C zarnkow skiem u, któregośm y już  po 
kilka razy w tej powieści wspominali, a m iano­
wicie ile m iał wartości jak o  obyw atel kraju , jako 
członek społeczeństw a, ja k  w ypełniał obowiązki 
k tó re  stanowisko jego tow arzyskie i majątkowe 
w kłada na niego.

„Dawniej panowie polscy, jeżeli przychodzili do 
powagi i otoczeni byli szacunkiem , to  nie dla 
tego że posiadali m ajątek, ale jedynie że żad n e­
mu przez myśl nie przeszło, iż dostatki jakie po ­
siadał, m iały słu ży ć  na w yłączny jego  użytek. 
U w ażali oni raczej siebie jako  szafarzy pow ierzo­
nego im od Boga m ajątku; bo ileżto razy o dda­
wali znaczną część z niego na potrzeby  kraju , 
licząc to nie do ofiar ale dojpowinności? A  każdy 
z nieh chował na swoim dw orze, edukow ał i w y­
posażał u b o c z a  m łodzież, w ypuszczał wioski

w dożywocie bezp łatn ie, fundow ał zak łady  n au ­
kowe, pobożne, lub  m iłosierne. Śm iało pow ie­
dzieć m ożna, że znaczniejsza część dochodów  
rozdaną była uboższym , a obdarzający  nietylko 
nie uw ażał tego ze swej strony za pośw ięcenie, 
lecz m u nawet p rzez myśl nie p rzeszło , iż ma 
m ajątek na to, żeby go sam spożywał.

„Ten podział z uboższym i braćm i, s ta ł się obo* 
wiązkiem uświęconym obyczajami i pan któryby 
swojóm mieniem n ie  dzielił się z drugim i, nie 
m iał ani znaczenia ani szacunku . N ikt się też 
nie ośm ielił obracać na swój w yłączny użytek  
swoich m ajętności, żaden z bogatych ludzi nie 
uzinysłow iał się w próżniactw ie, każdy krząta ł 
się około tego, aby uczynić zadosyć szafarstw u 
pow ierzonem u mu przez O patrzność.

„Pułkow nik  C zarnkow ski um iał sobie stw orzyć 
życie godne człow ieka obdarzonego bogactw y 
ziem skiem i, m ajątek uw ażał jak o  środek  u ła tw ia­
jący  mu obowiązków do, jak ich  się poczuw ał w zglę­
dem  sw oich w spó łb raci.

„W  dobrach  jeg o  tak  ja k  niegdyś na  dw orach 
panów polskich, przem ieszkiw ała dla nauki m ło­
dzież, a każdy z uboższych bezpłatnie byw ał 
przyjm ow anym . N ie było gałęzi w gospodarstw ie, 
nad k tórejby ulepszeniem  nie rozm yślał, począw ­
szy od rolnictw ą przez przem ysł jak i agronom ia 
w swój zakres w łączyła, do szczegółowej dom o­
wej adm inistraoyi,— od budow nictw a do rachun- 
kow ości. sodo w olesK m s

„P rzy  każdym  wydziale u rządził szkołę. P rz e ­
chodziła je  m łodzież kolejno w szystk ie , lub ty l­
ko jedne z nich, stosow nie co k tóry  w p rzyszło ­
ści obierał, czy adm inistrow anie w łości, lub je ­
den w ydział specyalny w gospodarstw ie.

„Przygotow yw ali się w jego  dobrach  do rolnego 
gospodarstw a, leśnictw a, gorzelnietw a, ogrodo.w- 
nictw a, mechaniki, budow nictw a w iejskiego, zgo­
ła  co agronom ia obejm uje, a każdem u w ydziało­
wi przew odniczyli nauczyciele oświeceni i zdatn i.

„Pułkow nik  tak  ja k  niegdyś panow ie nasi, z oj­
cowską troskliw ością czuw ał nad  m łodzieżą u- 
czącą się pod jego  bokiem, nietylko aby p rz e ­
strzegali ściśle  m oralności, a łe  sta ra ł się w nich 
wpoić gorliw ość obow iązków , k tó re  w ypełniać 
mieli jako  obyw atele kra ju  i synowie ziemi na k tó ­
rej się urodzili! O bok tego, m iłując sam  naukę 
i lubiąc się otaczać dziełam i sztuki, w chwilach 
wolnych od pow szednich zatrudn ień , p rzypusz­
czał do nich swoich m łodych domowników, a w 
św ięta przyjm ow ała ich pułkow nikow a u siebie 
z uprzejm ością ja k  gości.

„Nie sami obierający zawód agronom iczny zn a j­
dowali pom oc u  pana  C zarnkow skiego. U w ażał 
on za po trzebę przygotow ać co najwięcej ludzi 
zdolnych i w innych gałęziach przem ysłu  i u- 
mięjętności; to słońce ducha ogrzew ające spo łe ­
czeństw o ludzkie i rozśw ietlające każdą  pracę 
m ateryi, jakże nie m iały  znaleść w nim opiekuna?"

Jak o  sprzeczność z domami pułkow nika i K azi­
m ierza, znajdujem y hum orostyczny okrazek do­
mu nie zle się m ającego, niezgrabnie ubiegające­
go się za cudzoziem czyzną, ale w którym  i pan i 
pani tak  są n ierządni, n iedbali, n ie zaradni, że 
nareście tracą  w szystko skutkiem  własnej niedo- 
łężności. Pom iędzy dziećm i pana J a n a  i pana 
K azim ierza oraz dwoma synam i pułkow nika, za­
wiązują się stosunki sercowe, drobne in tryg i mi­
łosne, k tóre au torka uzna ła  za potrzebne dla u- 
zupełnienia swojej powieści; bo jakże pow ieść ma 
być bez m iłości, a zw łaszcza kiedy jej au torką 
je s t kobieta! Z tego w szystkiego wywiązuje się 
jedno  tylko m ałżeństw o, L udw ik i córki pana 
K aźm ierza Zarębskiego, z Zygm untem  synem 
pułkow nika C zarnkow skiego, a k tórem u d łuęo  
była na przeszkodzie zalotność Delfiny Z aręb ­
skiej, córki Jan a .

M oże jak i surow y k ry tyk  powie, że powieść 
ta  nie wystawia nam nowych scen, powych cha­
rak terów , nowego poglądu na św iat i ludzi? Nie 
będziem y tak  w ym agający.

S ą  praw dy wielkie, ju ż  nie w jednej po­
wieści napotykane, pod różnem i formami w pro­
wadzone. A le czyż byłoby słusznie autorow i r o ­
bić zarzut, że nie w prow adził nowej m yśli, jeśli 
te jego  myśli są  zacne i prawe, jeśli nam wykaże 
zgubne skutki cudzoziem czyzny, próżniactw a, 
m arnotraw stw a, a zbaw ienny wpływ  szlachetno­
ści, rządności i pracy? Zaiste sm utno byłoby 
odrzucić je  dla tego, że nie m ają u roku  n o ­
wości. O d takiego zarzu tu  uchowaj nas Boże. 
He razy pojawi się nam książka z piękną dążno­
ścią, witajmy ją  serdecznie, a tern samem zachę­
cajmy niech i d rudzy  idą tą  sam ą drogą. Z re- 
sztą pam iętajm y że ona służy dla m łodego po­

kolenia, k tórego um ysł nie je s t  jeszcze p rzesy ­
cony czytaniem, d la k tórego w szystko je s t  nowo­
ścią a zdrow y pokarm  jakże  je s t  pożądany. 
[ jeszcze  pam iętajm y do czego' w pow ieśclo-pi- 
sarstw ie doprow adziła we F rancy i, gorączka wy­
najdow ania nowości.

W szędzie, naw et w ostatnich u tw orach pani 
Sand, widzimy zw rot do natu ry  i praw dy, m oral­
ności i w iary; blaskiem  tych cnót zajaśniały  u- 
tw ory am erykańskich, angielskich, szw edzkich 
autorek. W dzięczni jesteśm y p. M oraczew skiej 
że nim  ozdobiła swoja prape.

F. S . D.

t t o z ma i t o i i c i .
—  R ządow i angielskiem u zrobiono p rop rozy - 

cyę, ażeby w miejsce dotychczasow ych monet 
m iedzianych, kazał Wybijać P en n y  i pó ł penny 
z N iklu, k tó re  obok m niejszej wagi w iększą 
przedstaw iają tw ardość. W  Szw ajcaryi w S ta ­
nach Z jednoczonych A m eryki, ju ż  m onety n ik lo ­
we' są w obiegu, Belgia podobno także w krótce 
tego k ruszczu  na pieniądze bite używ ać będzie; 
czy A nglia  pójdzie za tym przykładem , jeszcze 
nie wiadomo.

—  Z L ondynu  donoszą że W tych dniach (po­
dobno 15 b. m.) w Newcastle aero n au ts  w obec 
bardzo  licznych widzów wzniósł się balonem  do 
znacznej wysokości, i w krótkim  czasie znow u 
szczęśliwie się spuścił. W  chwili jed n ak , kiedy 
ju ż  w ysiadał z kosza, balon k tó rego  kotw ica 
nie dosyć mocno by ła  zaczepiona lotem  strza ły  
wzniósł się, a nieszczęśliwy areonau ta  zap lą ta­
wszy się nogą w sznurach, porw any zosta ł w 
górę w isząc głow ą ną dó ł i poniesiony do w y ­
sokości około 120 stóp, z której spad ł na zie­
mię zoraną w praw dzie, ale jed n ak  tak  mocno 
się po tłuk ł, że lekarze m ałą m ają nadzieję u trz y ­
m ania go przy życiu.

5  • ■ * o  . #  r  • r .

*  *  1 •  •Pow odzenie kopaczów  zło ta  w A u stra lii je s t
bardzo  niesta łe  i rozm aite. J u ż  to p rzychodzą 
z tam tąd najsm utniejsze w iadom ości, ju ż  znow u 
rozpow iadają o bogactw ach zebranych w krótkim  
przeciągu  czasu. M łody człow iek nazwiskiem  
W atson tak  napisał do sw oich przyjació ł w A nglii. 
„W  ciągu dziesięciu  tygodni w ykopaliśm y 2, iOO 
uncyi zło ta, 1270 uncyi, p rzedano bankierow i 
z A ustra lii po 3 fun ty  szterlingów  i 18 szylingów  
za uncyą. J e s t  to najw iększa m assa zło ta  jak ą  
w ciągu czterech dni wydobyto, z 80 beczek 
kw arcu  P o d łu g  tej ceny, zarobek owego pana 
W atso n , wynosi na rub le  58,000 rs.

L is t  p rzesłany  do dziennika Union du Var donosi 
o odkryciu bardzo  ważnern, pod historycznym  i 
religijnym  w zględem  w kościele Sgo M aksym ina. 
P rzy  k ładzeniu  nowych flizów Znaleziono w g łę ­
bokości jednego  m etra , kilkanaście grobów , k tóre  
zasięgają p ierw szych wieków ery chrześcijańskiej, 
jak  się to okazńjc z ich k sz ta łtu  i m ateryałn . P o ­
d łu g  skazówek jakich  nam  tradycya i umiejętność 
dostarcza, są to groby  wiernych z pierw szego wieku 
po C hrystusie , którzy  powodowani nabożeństw em  
do Stej M agdaleny, ehćićli Żeby ich ciała obok 
jej grobu pochować.

W  Stanach Zjednoczonych A m eryki Północnej 
zam ierzają wznieść ’ W aszyngtonow i założycielo­
wi niepodległości tego k ra ju , pom nik 000 stóp 
wysokości mający, i w tym Celu ogłoszają sk ładkę 
we w szystkich Stanach. D zienniki nie piszą ja ­
kie t,o ma być owft olbrzymie' dzieło.

( N W . )

Wladomuśrf hililia^ruliriar.
K sięgarn ia  i Sk ład  nu t m uzycznych GllStdW d Gcbcth." 

nera i Spółki, p rzy  ulicy K rakow skie  P rzedm ieście  N r. 
415  w pałacu JVV. lir. S tanisław ą P o to ck ieg o , otrzy.jyała 
następujące nowości: DdCh i  KfCW k ilka  zarysów  z życia 
tow arzyskiego przeż A dam a P łu g a  trzy  tom y rs. 2 k . 50  
Podróż do Włoch, napisał Jó z e f  K ęejuer, tom 1 z p re n u ­
m era tą  na tomów pięć rs . 10 . H&rinOIliii IHÓW albo z la ­
n ie ich w jedną to je s t:  P o lsk ą  za pośrednictwem  F tn ic k ie j 
powróconej do Fam ilii mów słow iańskich przez Adama 
Jo ch e ra  rs .  1 k . 2 5. N iek tó re  uwagi nad te ra p ią  gruźlicy 
m ianowicie p rzec iąg łe j, przez D ra  N .kodem a B en tkow skie­
go k .  30 . .

K sięg a rn ia  GuStiłWćl G cb c lh u c rd  i Spółki p rzy  ulicy 
K rakow skie-Przedm ieście  N r. w pałacu J \V . St. hrabi P o ­
tockiego o d ebrała  na  sk ład  Główny drug ie  publiczne p o ­
siedzenie T o w a r z y s t w a  R olniczego w  K rólestw ie Polakiem  
odbyte  dnia 22 czerwca 1 8 5 9  r. Cena k op . 50 .

T l i  A T  R  W IE L K I . Ju tro : Wianki (p ierw szy 
raz) Opera w 4-ch aktach.

w Drukarni J , Jaworskiego.—Wolno drukow ać—Warszawa dnia 12 (24) Sierpnia 1859 r .—Starszy Cenzor, A1. Sobieszczańs ki.


